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Dziennik bezpartyjny polityczno-społeczno-literacki. Wychodzi codziennie w  godzinach rannych z w yjątkiem  dni pośw iatecznych.
P R Z E D P Ł A T A . „ K u rje r  Z a g łę b ia 11 k o s z tu ­
je  w  S o sn o w c u  z o d n o sz e n ie m  ro c z n ie  m k. 
5400, p ó łro c z n ie  m k. 2700, k w a r ta ln ie  m k.

1350, m ie s ię c z n ie  m k. 450, p o c z tą  m k. 500. 
Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło s z e ń , k o m u n ik a tó w  

i o fia r a d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

C ENY O G Ł O S Z E Ń . Z a  w ie rs z  m ilim e tro ­
w y  n a  1-ej s t ro n ie  m k. 80, n a  I I I -e j  s tro n ie  
m k. 60, n a  IV -e j s t ro n ie  m k . 50. N a d e s ła n e  
m k. 100. D ro b n e : p o sz u k iw a n ie  p ra c y  i z g u ­
b io n e  p o  m k. 10, h a n d lo w e  i in n e  m k. 20 

z a  w y ra z . Z a g ra n ic z n e  100 p ro c . d ro ż e j.
K o n to  c z e k o w e  P. K. O . jN° 6 1 .3 6 9 .

A d re s  R e d a k c ji J A d m in is trac ji: S o sn o w ie tf , 
____________ u lica  D ę b lip s k a  jtV 1.____________
A d re s  d la d e p e s z :  „K U R JE R “-S Q S N O  W jtŁC. i

A d m in is tra c ja  o tw a r ta  od  9 r a n y  tt'ez p f z e r -  
w y  d o  7 w ie c z o re m . W ijń fe d z ie lę  i św ię ta  

o d  8 -e j do  10-ej ra n o . .w**-

W  sp ra w a c h  re d a k c y jn y c h  r e d a k to r  p rz y j -  
m u je * in te re sa r jtó w  ty lk o  od  12 w  p o ł. d o  2 p p

P R E N U M E R A T Ę  i O G Ł O S Z E N IA  p rz y jm u -  
ją  k a n to ry ^  w ła s n e  k s ię g a rn ie  w  Z a g łę b iu , 
T -w y.-A ftc. „R e k la m a  P o lsk a "  w  W a rs z a w ie  
U w szy s tk ie  B iu ra  O g ło sz e ń  w  k ra ju  i z a g ra ń

C en a  p o je d y n cz e g o  eg zem plarza  m k . 2 5 .  (Na G. Ś lą sk u  1,75 fe n .)  S O S N O W IE C , ‘"Wtorek d n ia  20 cze rw ca  1922 roku . XT° 135. R o k  X V I

C Y R KPozostaje tylko parę dni Pozostaje tylko parę dni
Dziś we wtorek 20 czerwca W ieczór artystyczno baletowy BENEFIS baletmistrza ^świetnego 

wykonawcy charakt. tańców p. BOLESŁAWA. BORRY.
Diiś pa raz pierwszy! Wielka charakterystyczno komiczna pantomina z baletem „Doiynki* (okrytne) wykona cały zes*6ł 
a benef siołem na czele pp Ł. i B. B rrjr wykonają dziś Nalświetniejjzy taniac ze swego .repertuaru: g.Wędrowni węgierscy 

Cyranie'. "Myzyka kompoz „SaeDS-Saenze*. Pozatem wziyacy artyści bez wyjątku wystąpią w najlepszych swych 'popisach.

Oraz dal.zy eiąr turceju, d<iś walczą: Oecydnjąca a i do rezultatu: 1) 8AARELLA (Finlandja) —  ANDERSEN (Szwajcarja). 
2) KOŁUSOW (Boaja) —  MASKA (niebieska). 3) w .Ik s rewanżowa. WIóDMAN (Lw6») —  PANAJTY8 (Kowno).

Boczątek przedst, o godz, 8 m. 15. Walk około 10-j Kaaa czynna od 12 do 2 i od 6 bez przerwy.

T v l k o  4  d n ! Piątek 16, sobota 17. n ie­
dziela 18 i poniedziałek 19.

Oblicze śmierci
wstrząsający dramat w 6 aktach 

z bohaterem amerykańskich ekranów EDDIE POLO. 
Silny jak lew. Zwinny jak małpa Odważny jak tygrys.

ANONS! Od wtorku 19 czerwca

„PRZEZ WSZYSTKIE PIERW" * * * * * *EDDIE POLO.

Tylko & dni! Od niedzieli 18 czerwce. Dla młodzieży dozwolony. 
Dwie serje razem, obraz ze złatej serji Braci Pathe w Paryża

Święty tygrys
seasaoyjny dramat w 28 odsłonach.

u o n o t f i  M , 1 , 0 .  3 . c j a  s e r j 8 i ś w j ę t y  tygrys1*.

p raw o sław ia  w P o lsc e  od 
now ej jego  ery , w k tó re j  
w y s tęp o w ać  ono będz ie  
już  nie  ja k o  czy n n ik  n a ­
pastl iw y , ja k o  je d n o  z na -  

j rzędzi u c isk u  p o li ty czn eg o  
j a le  —  ja k o  je d n o  z w y- 
i znań, ró w n o u p ra w n io n y c h  

n ie ty lk o  w li te rze  U staw y  
K o n s ty tu c y jn e j ,  a le  i w 
p oczuc iu  i rozum ien iu  N a ­
ro d u  P o lsk iego . Im r y c h ­
lej p rz e k o n am y  się, że wy 
zn aw cy  p raw osław ia  w R ze  
czypospo lite j  P o lsk ie j  są  

i lo ja lnym i, n ie  z e rk a jący m i 
j k u  M oskw ie  o b yw ate lam i 
! P a ń s tw a  P o lsk ieg o , tern 

ła tw ie j b ęd z ie  nam  zapom  
, nieć  o tern j a k ą  ro lę  ode  

gra ło  p raw osław ie  w  roz- 
; b io rach  i w d z ie jac h  p o -  

ro zb io ro w y ch  Po lsk i.

łów rewolucji" prętko stają 
się satrapami. Odezwa kończy 
się następującem oskarżeniem:

„Oskarżamy otwarcie i lo ­
jalnie przywódców partji ko­
munistycznej rosyjskiej, którzy 
jednocześnie stoją na czele 
rządu, o świadomą i zgóry u- 
planowaną zdradę rewolucji. 
Oskarżamy ich o to, że poświę 
ciii interesy proletarjatu ro- 
syjkiego i świata całego, dla 
zachowania władzy własnej;
0 to, że są protektorami no­
wej burżuazjj, bardziej chciwej
1 okrutnej, niż dawniejsza i o- 
to jeszcze, że stali się rzeczni 
kami najdzikszych i najkrwaw 
szych zarządzeń przeciw ro ­
botnikom, mających na wzglę 
dzie ich wyzysk.

My, robotnicy rosyjscy po 
zbawieni praw strajku i koa­
licji, odwołujemy się do was, 
naszych towarzyszów z Za 
chodu.

W  imieniu grupy, złożonej 
z członków partji komunisty­
cznej rosyjskiej, podpisali ode­
zwę Miasiukow i Baturin.

Odezwa powyższa rzuca 
jaskrawe światło na wewnę­
trzny stan bolszewizmu rosyj 
skiego i świadczy o jego ro­
zkładzie.

or Lultspnnget i i
Choroby skórne i wene- 4 

ryczne.
Prtjjm aj# od 9— 12 i 6 —8. Pinie 6— 6, j fl

Sfttcowltc  ul. M od r z e je w sk a  «?39 II pięt o 1 a

Dr H. Grodziński
k. łakarz szpitali ohsrńb 
Hsnorycznycb i tkdrnyca

Choroby ■enaryozne. n ć n e ,  
i moczopłclow. 1342

Prsyimaje od 11 — 2 i od 6 —8.
Panie 6 - 6 .

Boanowiee Kovalaka I  m. 7 (2 p.)

Doniosły fakt.
W  atm osferze  p rz e s i le ­

nia  gab inetow ego , k tó re g o  
k o ń ca  ani sposobu  rozw ią 
zan ia  n ik t p rzew idzieć  nie  
zdoła, przy  rządz ie  A. P o ­
n ik o w sk ieg o  in statu do- 
missioni< zaszed ł fak t d o ­
niosłości h is to ry czn e j ,  k tó ­
rego  zn aczen ia  i p o ż y tk u  
d la  R zeczy p o sp o li te j  n ie ­
p o d o b n a  n ie  doceniać .

M ówim y o u ch w ale  S y ­
n o d u  b isk u p ó w  praw osław  
n y ch , k tó r y  u s tanow ił de 
facto au to k e fa l ję  czyli o d ­
rę b n y  p a t r ja rc h a t  cerkw i 
p raw osław nej w Polsce.

C erk iew  p raw o sław n a  
w P o lsce , k tó r a  liczy  co 
na jm nie j 3 m iljony  w y ­
znaw ców  s ta je  się w ten  
sposób  n ieza leżn a  od M o­
skwy.

Jeśli u p rzy tom nim y  so ­
bie, że za leżność  koście l-

| n a  od  M oskw y t. zw. dys  
sy d e n tó w  czyli p raw o sław ­
n y c h  w daw nej R zeczy p o s  
polite j b y ła  g łów nym  p o ­
w odem  m ieszan ia  się  R o ­
sji w w e w n ę trzn e  sp raw y  
P o lsk i  od  czasów  ca ra  P io  
t r a  W ie lk ieg o , ocen im y ca 
łą don iosłość  fak tu  u n ieza  
leżn ien ia  się o b ecn eg o  cer  
kw i p raw osław nej w P o l­
ce od M oskwy.

S zcze rze  grati^l u jem y 
p rezy d en to w i A. P o n ik o w ­
sk iem u  sukcesu , jak im  z a ­
m y k a  sw ą dz iała lność  n a  : 
s tan o w isk u  k ie ro w n ik a  g a ­
b in e tu  m in iś te rja lnego .

S k ład am y  w y razy  szcze  , 
rego  u z n an ia  b iskupom  ‘ 
p raw osław nym , k tó rz y  mie 
li odw agę  p rz e k ro cz y ć  R u  

I  b ikon  h is to ry czn y , oddz ie  
! ła jący  daw ne, t a k  sm u tne  

i ją t rz ą c e  d la  nas dz ie je

B ilsz iv ic j przeciw 
bhlszewikem.

Grupa ’ komunistów rosyj­
skich ogłosiła w pismach za­
granicznych odezwę do „mas 
pracujących wszystkich kra­
jów", w której oskarża przy­
wódców bolszewickich z po­
wodu zbrodni popełnionych 
względem proletarjatu i prosi 
o zorganizowanie ankiety mię­
dzynarodowej, któraby zbadała 
położenie robotników rosyj-, 
skich pod rządami sowieckimi.

Manifest ów zpstał w cało- 
śęi ogłoszony w „Gołosie Ro­
sji", piśmie socjał-rewolucjo- 
nistów, wychodzącem w Ber­
linie i powtórzonym w wielu 
pismach zagranicznych. Przy­
taczamy charakterystyczniejsze 
ustępy.

„Dyktatura proletarjatu — 
czytamy w odezwie — prze­
kształciła. się w*dyktaturę ma­
łej kliki demagogów, ściśle 
związanych wspólnym intere­
sem. Władza ich zamiast być 
środkiem, stała się dla nich 
celem. Gotowi są poświęcić 
wszystko, by ją  zachować".

Przedstawiając, w dalszym 
ciągu straszliwe położenie, w 
jakiem znaleźli się w Rosji 
robotnicy, („robotnik rosyjski 
— gł*si odezwa — jest obec­
nie bardziej uciskany, niż za 
panowania carów") autorowie 
manifestu ostrzegają prole- 
tarjat rosyjski,^ by nie wierzył 
kłamstwom demagogów do­
świadczonych, zręcznych i nik­
czemnych, którzy z „genera-

Drugi Dom Techników 
* we Lwowie,

Nędza mieszkaniowa już 
dosyć dawno pchnęła zagrani­
cę do doraźnej akcji budowy 
domów mieszkalnych. Sama 
ludność, łącząc się w odpo­
wiednie spółki, wznosi budyn­
ki, w których znajduje wygod­
ne pomieszczenie.

Podobna rzecz dzieje się 
we Lwowie, gdzie młodzież 
technicka przystąpiła do wła­
snoręcznego wznoszenia dla 
siebie „Drugiego Domu Tech­
ników".

Powróciwszy z wojny za­
miast wziąść się do pracy i 
nadrobić stracone lata, mus,ała 
ta młodzież rozpocząć, często­
kroć bezowocną, gonitwę za 
zdobyciem mieszkania. Nieje­
den z nich nie znalazłszy go, 
musiał porzucić Politechnikę. 
Istniejący od roku 1895-go 
„Dom Techników", z trudem 
odrestaurowany po wojnie, nie 
m o ż e  p o k r y ć  nawet je ­
dnej piątej zapotrzebowania 
mieszkaniowego.

To też myśl budowy dru­
giego domu techników, pow­
stała jeszcze przed wojną, za­
częła się domagać natychmias­
towej realizacji. Ponieważ T o­
warzystwo Bratniej Pomocy 
Studentów Politechniki lwow­
skiej posiada 'na wzgórzach 
kadeckich parcelę pod ten dom, 
przeto zawiązano Komitet Bu­
dowy, złożony z reprezentan­
tów Grona Profesorów, Władz 
i społeczeństwa. Protektorat 
objął Naczelnik Państwa, Mar­
szałek J. Piłsudski. Dnia 8-go 
maja b. r. odbyło się pierwsze 
zebranie Komitetu Obywatel­
skiego, na którem zaproszono 
Prezydium honorowe, oraz w y­
brano Komitet wykonawczy i 
Komisję rewizyjną.

Kosztorys z tego budynku,

który mając 283 "pokoje, po­
mieści 532 studentów Politech 
niki, wynosi około 300 miljo- 
nów mkp. Budowa ma być 
jeszcze w tym roku dopro­
wadzona pod dach, zaś w 
przyszłym dom zostanie za­
mieszkany. •

Prace nad wykopaniem fun­
damentów rozpoczęto dnia 14 
maja b.r. Od tego dnia co­
dziennie, wczesnym rankiem 
spieszy „siwa drużyna" braci 
technickiej, która porzuciwszy 
salę wykładową, zamieniła trój 
kąt i cyrkiel na łopatę i tacz­
kę, by coprawda nie nawykłą, 
lecz ochotną i krzepką dłonią 
prowadzić rozpoczęte dzieło.

Dotychczas wykopano i wy­
rzucono przeszło 1000 metr. 
kub. ziemi i to przeważnie ru 
mowiska. Z dniem każdym 
rosną stosy zwożonych cegieł, 
piasku i innych materjałów bu- 
dowlanycli, ofiarowanych przez 
znane przedsiębiorstwa budow­
lane. Młodzież technicka, z 
prawdziwem zaparciem'sie, wy 
konuje najcięższe prace, by 
o ile możności zaoszczędzić 
wydatków na robociznę.

Przypuszczamy, że społe­
czeństwo nasze, widząc tę p ra­
cę technika lwowskiego, po ­
śpieszy z wydatną pomocą, 
dostarczając pieniędzy i ma­
terjałów budowlanych, że szko- 
daby było gdyby tak pięknie 
rozpoczęta praca na wzgórzach 
kadeckich miała stanąć z p o ­
wodu braku funduszów i ma­
terjałów.

Datki pieniężne na ten cel 
; można nadsyłaś pod adresem 
j „Komitet Budowy drugiego 

Domu Techników" we Lwowie 
—Politechnika, lub na konto 
czekowe w P. K. U. Nr. 143.172.

W jalim kierunku pójdzie 
przedwyborcza u nas.

Głos francuski o wyborach do 
Sejmu polskiego.

W  sprawie przyszłych wy­
borów do Sejmu polskiego 
pisze „Le Temps" (27 maja):

„Mimo, że data wyborów 
nie jest jeszcze ustaloną, agi­
tacja wyborcza zaczyna" nie­
mniej opanowywać • umysły. 
Przypuszczają, iż głosowanie 
odbędzie się we wrześniu lub 
w październiku tego roku i że 
w takim razie jest dość czasu 
do rozpoczęcia przygotowań. 
Zmiana izby w tym roku bę­
dzie miała poważny wpływ na 
polityczną konsolidację Rze­
czypospolitej.

Ponieważ obecny Sejm, zło­
żony jest główniej z przedsta­
wicieli mas chłopskich, mało 
biegłych w tak trudnych za­
gadnieniach ustawodawstwa po 
licznego i społecznego za­
rysowuje się silny prąd opinji 
publicznej celem wprowadze­
nia do Sejmu wybitnych oso­
bistości z inteligencji, zdolnych 
do rozwiązania skomplikowa­
nych i p o w a ż n y c h  zagad 
nień, którym p a ń s t w o  
sprostać musi. Również należy 
sobie życzyć, aby w łonie 
przyszłego Sejmu znalazła się 
większość poważna, inteligen-
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tna, stała , której poparc ie  by­
łoby dla rządu  gw arancją i 
podtrzym aniem . Jakkolw iek  
s ię  stanie, p rzyszłe  w ybory  
będą  m iały w ielkie znaczenie 
dla w ew nętrznej po lityk i P a ń ­
stw a. P a rtje  praw icow e i le­
w icow e zaczynają kam panję 
w yborczą do której dobrze są  
p rzygo tow ane dośw iadczenia­
mi, zebranem i w ciągu b ieżą­
cej sesji; walka, k tóra już  się 
zarysow uje m iędzy tem i obu 
p rądam i, mimo swej lojalności, 
będzie niem niej zaciętą.

TELEGRAMY.
Gzy Czesi o trzym ają c z ęść  

Górnego Ś lą sk a .
. KATOWICE. P. A. T. 

„Gminy ziemi hulczyńskiej 
Haatch" (Haczów). Sandau 
(Sandowiee) i Owczyce mia 
ły być przydzielone do 
Czechosłowacji. Były już 
nawet pociągnięte granice 
i położone kamienie gra­
niczne. Jednakże wskutek 
protestu tych gmin zneu­
tralizowano je  tymczaso­
wo. Dopiero po plebiscy­
cie górnośląskim Rada Naj 
wyższa miała zdecydować 
o losie tych pięciu gmin. 
W  tych dniach oczekiwa 
ne jest przybycie komisji 
granicznej. —W  celu prze­
dłożenia tej komisji ma- 
terjału dowodowego gmi­
ny te dzisiaj w święto Bo­
żego Ciała urządzają do­
browolny plebiscyt. W  gło 
sowaniu tem mogą się 
mieszkańcy oświadczyć za 
Niemcami, Czechosłowacją 
lub Polską. Jak twierdzi 
„Ostdeutsche Morgenpost" 
gminy te, w odbytem już 
raz głosowaniu dobrowol- 
nem, wypowiedziały się w 
większości za Niemcami.

Niemcy nie m ają  żadnej 
nadzie i.

HANNOW ER, P. A! T. 
(Radio). Prasa niemiecka 
omawiając otwarcie kon­
ferencji haskiej, wyraża 
się naogół sceptycznie o 
jej wynikach i zauważa,

' że po doświadczeniach ge 
nueńskich nie można przy 
wiązywać żadnych nadziei 
do tej konferencji. „Deu- 
tche Allgemeine Zeitung" 
stwierdza, że w Hadze nie 
będzie rozegrana żadna 
wielka polityczna partja, 
gdyż główni partnerzy po 
zostali w domu. Dziennik 
zaznacza, że Niemcy są 
tym razem obserwatorami 
ewolucji, k tóra mimo wszy 
stko • niepowstrzymanie 
postępuje naprzód, cho­
ciaż ostateczne jej rezulta­
ty  nie nastąpią w Hadze.

J a k  niemcy s ię  wyw dzień- 
c za ją  ang likom ?

PARYŻ. P. A. T. Han 
del kokainą w Kalkucie i 
Indjach przybiera rozmia­
ry zatrważające. W ładze 
wykryły, że dowóz koka­
iny pochodzi z Niemiec.

Co b ę d ą  robiły Sowiety 
w H adze?

BERLIN . D nia 19 b.m. so ­
w iecka delegacja  pod  k ierow ­
nictw em  L itw inow a w yjeżdża 
do H agi. D onoszą  tu , że S o ­
w iety  p rzygo tow ują  dla kon­
ferencji haskiej dw ie noty: j e ­
dną po lityczną d rugą  g o sp o ­
darczą . W ed łu g  innych w ia­
domości,. L itw inow  będzie 
m iał za  zad an ie  doprow adzić 
za w szelką cenę do  g o sp o d a r 
czeg o  układu  z  A nglją  w ce­
lu u łatw ienia  da lszych  roko­
w ań z S e rb ją  i C zechosło ­
wacją..

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
*** P rzedstaw icie lstw o  so  

w ieckie w W arszaw ie uw iado 
miło rząd polski, że władze 
m oskiew skie w ydały  o d p o ­
w iednie zarządzenia w  celu za 
pobieżenia  najazdom  band so 
w ieckich na nasze  tery to rjum .

K om isja rozjem cza poi 
sko-sow iecka doszła  do p o ro ­
zum ienia w sp raw ie  popraw y 
granicy. Za cenę u stąp ien ia  
pasa  na odcinku n ieśw iesko- 
m inskim  uzyskaliśm y p o p ra ­
w ę gran icy  na odcinku w ołyń 
skim .

„Burżuazję trzeba 
dopuścić do rządu**.

■ W M B *

W zrasta jące  w  R osji nędza 
i głód, pow odu ją  cora& to  no­
w e dow ody niezadow olenia z 
rządów  sow ieckich ze strony  
rosy jsk ie j rzeszy  robotniczej. 
W  dniach  ostatn ich  w rzenie 
obj ę ło o k ręg  pe te rsb u rsk i gdzie  
n iechęć do bolszew izm u obja­
w iają  obecnie naw et n a jb a r­
dziej oddane kom unizm ow i 
sfery  robotnicze. Na zeb ra­
niach robotn iczych  sy p ią  s ię  
coraz gęściej, g roźby  pod' ad­
resem  dygnitarzy  sow ieckich, 
k tórzy  nierzadko sp o ty k a ją  s ię  
z nam acalnem i dow odam i n ie­
chęci m as pracujących,

N ieprzyjem ność takai sp o t­
kała w  tych dniach przew odni 
czącego p e te rsb u rsk ieg o ' korni 
sa rja tu  ludow ego, osław ione­
go zb ira  bolszew ickiego z J -  
now jew a, gdy. przem ów ieniem  
sw ym  sta ra ł się  w płynąć u sp o ­
kój ająco na robotników  za trud ­
nionych w arsenale . A sum pt 
do zajścia dało ośw iadczenie 
Z inow jew a, że obecne p o łoże­
n ie R osji sow ieckiej w ym aga 
dopuszczenie- sfer burżuazyji- 
nych niety lko do k ierow ania 
spraw am i gospodarczem i, lecz: 
naw et i do udziału  w  rządzie .

T o  ośw iadczenie 'Zlnowrjie- 
wa, będące stw ierdzen iem  zu­
pełnego  bankructw a system u  
sowieckiego*, o tw orzyła  oczy 
m asom  robotn iczym , w ierzą­
cym  do tąd  w. ja sn ą  p rzysz łb ść  
komunizmu,. — R ozgoryczeni 
robo tn icy , odpow iadając na

tak  długie w odzenie ich za 
nos, poturbow ali Zinow jew a.

Z darzenie to  m iało jeszcze  
inne, bardziej p rzy k re  dla 
w ładców  Rosji dzisiejszej na­
stępstw a. O to w dw a dni póź­
niej, podczas w yborów  do p e ­
tersbursk ich  kom itetów  fab­
rycznych w ybrano z n a c z n ą  
ilość t.zw. bezparty jnych  w 
m iejsce kom unistów .

W ypadki p e te rsb u rsk ie  nie 
pozostaną  niew ątpliw ie bez 
w pływ u i na inne cen tra  p rze 
m ysłow e.

Oilennikarza włoscy 
a Polsce,

Baw iący w Lodzi z w ycie­
czką dziennikarzy w łoskich 
adw . E rnest VassalPo, pose ł 
do P arlam en tu  w łoskiego oraz 
sek re ta rz  kom isji dla sp raw  
zagraniczmych, udzielił p rzed  
staw icielow i A jencji W sch. 
następu jących  inform acji o 
w rażeniach, k tóre odniosł 
z pobytu  w Polsce:

T o , cośm y zobaczy li'w  P o l 
see przekonało  nas o abso lu ­
tnej kłam liw ości insynuacji 
szerzonych  przez p rasę  n ie­
m iecką, o rzekom ej n iezdolno­
ści polaków, do w ytrw ałej i 
in tesyw nej p racy . Z adaję kłam. 
tym  tw ierdzeniom  m iędzy in- 
nemi fakt iż p rzem ysł łódzki 
po  zupełnem  zniszczeniu i o- 
b rabow an iu  fabryk przez- oku­
pantów , p o  tak krótkim  czasie 
doszed ł do* dzisie jszego  Xstanu  
rozw oju. O dbudow a gospodar 
cza kraju  oraz napraw a szkód 
w ojennych p o stęp u je  szybko 
naprzód. P rzekonaliśm y się 
dalej, że n iepraw dziw e są  ten  
dencyjne inform acje o nastro*- 
jach  bolszew ickich w śród  k la­
sy  robotniczej w Polsce; a ’bar- 
dzo m ile uderzy ła  nas w iado­
m ość, że w  czasie najazdu boi 
szew ickiego  robo tn icy  polscy  
pracow ali dobrow olnie dwie 
godziny ponad  osiem  godzin 
norm alnych, p rzeznaczając  do­
chód z tego  na cele n a rodo ­
we.

Z apy tany  o w rażenia  z W ił: 
na p. V assallo  odpow iedział' 
że on i jeg o  koleday byli zdu 
m ieni zapałem  patrjo tycznym  
jak i konstatow ali w tym  m ie­

ście. Z  ducha i ku ltury  — me" 
wił p. V assallo — je s to  bezprze 
cznie m iasto  po lsk ie  i jes tem  
przekonany, że po udzieleniu 
pew nej autonom ji m niejszości 
narodow ych, W ilno  pow inno 
bezw zględnie należeć do P o l­
ski.

W  spraw ie stosunków  p o l­
sko-w łoskich stw ierdził pose ł 
V assallo  znaczne ' pok rew ień ­
stw o in telektualne i społeczne 
m iędzy obu narodam i oraz 
w spólność in teresów  w ’ob ro ­
nie cyw ilizacji zachodniej.

Z apy tany  o s to sunek  m ię­
dzy W łocham i a rządem  s o ­
w ieckim  i o ukształtow anie 
się stosunków  handlow ych 
m iędzy obu państw am i, k tó re  
n iedaw no zaw arły  trak ta t han­
dlow y, odpow iedział p o se ł Va 
sallo, iż trak ta t ten  w kołach 
politycznych  uw ażany je s t  na- 
razie za eksperym en t o k tó re­
go skuteczności zadecyduje 
p rzyszłość.

U roczystośc i  gó rnoślą sk ie  
w Sosnowcu.

W  pon iedziałek  t.z. 19 bm 
o godzin ie  11.30' p rzyby ł do 
S osnow ca  genera ł Szeptycki 
w raz z sztabem , w itany ow a­
cyjn ie na dw orcu kolejow ym  
przez  licznie zebraną publicz­
ność, oraz w ojskow ą kom pa- 
n ję honorow ą,

Na dw orcu przyw itał g e ­
nera ła  S zep tyck iego  p rezyden t 
m iasta  p. N iernsee i jak o  p rze ­
w odniczący kom itetu  obchodu 
uroczystości p rze jęc ia  G órne­
go Śląska,, podn iósł w g o rą ­
cych słow ach zasługi gen. S ze­
p tyck iego  ..P rezyden t N iernsee 
ośw iadczył m iędzy innem i, że 
gen. S zep tyck i zasłużył sobie 
na honor jak i go> spotkał, j a ­
ko bow iem  genera ł g u b e rn a ­
to r  okręgu  lubelskiego, na­
stępn ie  jako  zw ycięski dow ód­
ca na froncie bolszew ickim  
po trafił pozyskać sobie m iłość 
oraz w dzięczność całego na­
ro d u  polsk iego . Sądzim y, że 
p o tra fi pozyskać sobie w dzięcz 
ność ludności G órnego Ś ląska  
czego  m u z, całego serca  ży­
czymy.

N astępn ie  im ieniem  dzień 
nikarzy przem aw iał p rzed s ta ­
wiciel p rasy  sto łecznej.

STEFAN KRAJEWSKI. j

Ś w ia t  nadzmysłowy.
W iatr sam  p rzez się  je s t  is to tą  ożyw ioaą — 

ale is to tą  złą; zdaje się  być w usługach  djabła, 
gdyż n iek iedy  w ydaje d jabelsk ie  odg łosy , a w  na­
w ałnicy szkody  w ielkie w yrżądza. Zm iana p ó r ro ­
ku zależy od is to t dw unastu, obdarzonych w ła­
snościam i poszczególnych  dw unastu  m iesięcy. O d 
nich zależy zim no, ciepło, g rad , śn ieg  i inne 
zjaw iska m eteo ro log ji.

P rócz tych isto t, k tó re  m ają  sw oje  sied liska 
w p rzestrzen i lub w m iejscach bliżej n ieokreślo ­
n y c h — pozosta je  jeszcze  cała ziemia: pow ierzchnia 
i je j w nętrze , gdzie ży ją  niezliczone isto ty  o naj­
różnorodn iejszych  postaciach , z którem i człow iek 
s tyka  się  bezpośredn io , k tóre w pew nych w arun­
kach m oże u jrzeć i nam acalnie w yczuć o ile m u 
są  przy jazne lub w rogie.

N iem a praw ie m iejsca na ziem i, gdzieby  nie 
było  jakich isto t lub duchów; każdy zakam arek, 
każda szczelina w ziem i lub zagłęb ien ie je s t  w  p o ­
siadaniu  is to ty  nadprzyrodzonej; kopiec, w zgórze, 
kam ień w iększych rozm iarów , dziw acznego ksz ta ł­
tu  drzew o, jakakolw iek  igraszka p rzy rody  o ile 
sam a nie je s t  duchem  służy  albo do zam ieszkania 
ducha, albo nosi na sobie p iętno  pochodzenia  nad ­
p rzyrodzonego  lub styczność z is to tą  nadprzy ro ­
dzoną. W ielk ie  obszary  leśne ro ją  się  od tw orów  
nadprzyrodzonych, toż sam o bagna, trzęsaw iska, 
s taw y i jez io ra , drogi nie są  od nich w olne, zw a­
liska budowli, a naw et i zam ieszkałe izby, piw nice 
i lochy służą jako  m iejsca poby tu  tych istot. Mało 
je s t  rzeczy na św iecie, k tó reby  nie m iały w sobie 
czegoś nadprzyrodzonego.

W  głębi staw ów  i jez io r znajdują się  harem y, 
zamki, kościoły , całe m iasta i w sie, k tóre k iedyś 
w skutek przek leństw a zapadły w  ziem ię. Ich m iej­
sca zajęła w oda, bagna, skąd  w pew nych dniach 
roku  w ydobyw ają się  g ło sy  dzwonów , m uzyka lub 
jęki. T oż sam o w ew nątrz gó r i skał — zam ki i ko- ; 
ścio ły  tkw ią w  ich w nętrzu; całe arm je śp ią  w p ie ­

czarach w śród g ó p  czekając na godzinę zm artw ych­
w stania i w yzw olenia.

W  każdej okolicy Ind m oże w skazać kilka 
m iejsc, gdzie po nocach palą się pieniądze. D o b y t­
ku teg o  zw ykle p ilnu je d jabeł — złe, lub po tęp ie - 
p ien iec, n iegdyś właścici®! tych skarbów , n ieucz­
ciw ie zdobytych. Na pien iądzach  tych tkw i p ię tao  
grzechu i co rok w pew nym  dniu czyszczą się 
p rzy  pom ocy ogaia.

W  głębinach leśnych , dokąd  człow iek rzadko 
zagląda, m ają sw oje królestw o wę-te, z królena na 
czele, w  g łęb inach  leśnych ro sn ą  rośliny , p o s ia ­
dające w łasności nadprzyrodzone: lecznicze lub 
czarujące; tam  rośn ie  i kw itnie paproć, dająca 
w szystkow iedzący  um ysł i w szystko p rzenikający  
w zrok. T am  też m ieszka pani leśna-dziw ożona
0 p ięknych  kształtach , m iłośniczka tańca, k tó ra  na 
śm ierć m oże zatańczyć m łodzieńca, jeże li ten  
oprzeć się  jej nie po trafi,

W  strum ieniach, jez io rach  m ieszkają nimfy 
wodne: boginki, top ie lce , k tó re  w abią ku sob ie  
ludzi i pog rąża ją  w  głęb inę. W  południow ej po rze  
po polach snu je  się  postać  kobieca-południca i ko­
go spo tka  na sw ej drodze, zabija urw aniem  głow y. 
Na bagniskach i torfow iskach św iecą nocami b łęd ­
ne ogniki o dziw nych w łasnościach: uciekają gdy 
do nich zbliżyć się  chcem y, a gdy  się  oddalam y 
dążą za nami, jakby  nas puścić nie chciały. Nie jeden  
człow iek pożałow ał ciekaw ości z jak ą  dążył za 
m dłera św iatełk iem —szczęśliw y jeżeli cało w yszedł 
z topieli, w k tó rą  w ciągnął go podstęp n y  ognik.

W  głębi p ieczar pod  ziem ią, m ając m ożność 
w ędrow ania w e w szystkich  kierunkach zam ieszku­
je  liczna rzesza  krasnoludków . N ajczęściej 'm ie ­
szkają  w  lesie , gdyż m ają tam  najw ięcej sw obo­
dy, ale  n ierzadko w idzieć je  m ożna naw et w cha­
łupach, dokąd  zachodzą aby zam ieniać sw oje dzie 
ci na now onarodzone ludzkie. W  ogólności karły
1 krasnoludki są  dosyć przychylnie usposobione 
w zględem  ludzi: często  obdarzają  ich skarbam i, 
k tórych posiada ją  n iew yczerpany zapas, gdy  jako 
isto ty  m ieszkające w głębi ziemi jej bogactw a u- 
w ażają za sw oje. L ubią w esołość i często  ludziom  
p ła ta ją  figle, które nie pociągają  za" sobą cięż- !

: szych następstw .
W  bliższej jeszcze  styczności z ludźm i ż j ją  1

duchy dom ow e, a gn ieadżą s ię  za p iecem , pod  
piecem^ pod  pod łogą, na strychu  i t. d. Jedne 
z nich opiekują  się  ludźm i, inne czuw ają nad do ­
bytkiem , niew idzialne czuw ają nad całością zag ro ­
dy i o s trzeg a ją  p rzed  n iebezpieczeństw em . W  lo ­
chach  starych  budowli, m ieszka isto ta  w ychodow ana 
p rzez  czarow nice —  bazyłiszki; po tw ór groźny  
i w sirę tny , k tó rego  pozbyć się  m ożna tylko w ten 
sposób , że podstaw iam y m u lustro ; u jrzaw szy od­
bici® i swych straszych  oczu — bazyliszek pada 
nieżyw y.

R uiny sta rych  budowli, okolice k lasztorów  
i kościołów , figury  i k rzyże  p rzy  drogach, kopce, 
m osty , dw ory  w iejsk ie, a p rzedew szystk iem  cm en­
tarze i ich najbliższe otoczenie ro ją  się  od duchów 
zm arłych ludzi. D usze  daw no pom arłych  p radz ia ­
dów za ciężkie p rzew inien ia  odbyw ają  pokutę  na 
ziemi i szukają  dzielnego i odw ażnego człow ieka, 
k tó ryby  zechciał napraw ić błąd, spełn iony  niekie­
dy p rzed  setkam i lat. N ieszczęśliw e isto ty  około 
północy pow sta ją  z grobu, jęcząc b łądzą w śród  
drzew  cm entarza, w ychodzą na d rogę  i w  postac i 
p rze jrzystych  otulonych w białe pow iew ne szaty  
osób ukazują się  ludziom , siejąc w śród  nich trw o ­
gę, paniczny strach, gdyż nie" każdy zdobyć się 
m oże na odw agę, aby zapytać ducha: „duszo chrze- 
ścjańska, czego  potrzebujesz?" Mało tego! w  hu­
czeniu w iatru  lud w ysłuchuje w ycie potęp ionych  
dusz; gdy  drzew o w ilgotne w  ogniu piszczy i sy ­
czy, to  i w tedy  jak aś  dusza pokutu jąca daje czło­
w iekowi znać o sobie. N ieprzerw aną bo nić łączy 
żyjących z um arłym i — jedni pom agają  drugim . 
M odlitw y i. dobre  uczynki żyjących skracają  m ęki 
czyścow e nieboszczyków , ci zaś ostrzegają  po tom ­
ków p rzed  grzesznym i czynam i, oznajm iają n ie­
szczęścia; w  chwili śm ierci ukazują się  krew nia­
kom, m ieszkającym  w dalekich krajach lub zatrzy­
m aniem  zegara, rozbiciem  szyby dają znać o sw o­
je j śm ierci.

(d. c. n.)
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W  kró tk ich  i żo łn ie rsk ich  
s łow ach  o d p o w ied z ia ł  g e n e ­
ra ł  S zep ty ck i ,  k tó ry  zapew nił,  
że  żo łn ierz  po lsk i  po traf i  na 
G ó rn y m  Ś lą s k u  zachow ać 
s w ą  g o d n o ść ,  a  sp o łecz eń s tw o  
m o że  być zu p e łn ie  spoko jne .  
N a s tę p n ie  o d b y ła  s ię  p rz e d  
d w o rc e m  k o le jo w y m  defilada 
k o m p an j i  h o n o ro w e j  oraz 
s t ra ż y  p o ża rn e j .

W ie c z o re m  zaś w  r e s ta u ­
racji „Z acisze"  o d b y ł  s ię  na  
cześć  g e n e ra ła  S ze p ty c k ie g o  
b an k ie t  p rz y  udzia le  p rz e d s ta  
wicieli w szy s tk ich  g ru p  s p o ­
łecznych tu te js zeg o  Z ag łę b ia  
D ą b ro w sk ieg o .

P ro g ra m  u ro c zy s to śc i  z po  
w o d u  p rz e jęc ia  G. Ś lą s k a  na  
dz ień  d z is ie jszy  j e s t  n a s tę p u  
jacy: o godz. 6 ra n o  Lia m o ś ­
cie szo p ien ick iem  zbiórka 
w sz y s tk ic h  k o rp o ra c j i  o raz  
in s ty tu c ji  spo łecznych .

Ó  godz. 7 ran o  w y m a rsz  
w o jsk a  p o lsk ie g o  na  G. Ś ląsk .  
O  godz. 6 w ieczo rem  zb ió rka  
w szy s tk ich  k o rp o rac j i  ze sz tan  
d a ram i p rz e d  d w o rc em  k o le ­
jo w y m  i p o ch ó d  do S zop ien ic  
P o w ró t  o godz. 8 w ieczo rem .

W c zo ra j  oko ło  godz. 3 i pó ł  
po  poł. z d w o rc a  tow . w ied e ń  
s k ie g o  uda ł  s ię  do  K atow ic  
p a n c e rn y  p o c ią g  „P oznańczyk"  
w ioząc  za łogę , p lu ton  żandar-  
m erj i  o raz l icznych p r z e d s ta ­
wicieli p ra s y ,  k tó rzy  zjechali 
do  Z ag łęb ia .

Z Katowic.
W c zo ra j  ran o  w y m asz e ro -  

w ało  w o jsk o  francusk ie  z K a ­
tow ic, uda jąc  się  w  k ie ru n k u  
M ikołowa.

Z  teg o  p o w o d u  k o m p an ia  
h o n o ro w a  defilow ała  na  rynku , 
p o c z e m  n as tąp i ło  p o że g n an ie  
oficja lne w o jsk a  z m iastem . 
K o m ite t  p o lsk i  o raz  lu d n o ść  
m ias ta  żegnali  o d ch o d zące  woj 
sk o  nadzw yczaj e n tu z ja s ty c z ­
nie i se rd eczn ie .

C ie szy m y  s ię  z n ab y tk u  
sk ra w ecz k a  nasze j ziemi, k tó ry  
z łaski koalic ja  n am  dała, a 
k tó ry  o k u p u je m y  łzami i krw ią . 
R o zd a r to  Ś lą s k  C ieszy ń sk i  roz 
d ar to  Ś lą s k  S ta ry .

W y r u g o w a n o  nas  z nac 
Ł ab y ,  O d ry ,  za szach o w an o  
W is łę .

D la teg o  k o rz y s ta jm y 'z  dn ia  
radości.

M y ślm y  o u b ez p ie cze n iu  
n a sz eg o  w ładania , bo h y d ra  
p ru s k a  zdo lna  kajać  s ię  t y ­
s iąc  la t a w  s to so w n y m  m o ­
m enc ie  rzuci s ię  nas.

Ł z y  k ro k o d y le  nad  P r u s a ­
kam i le je  A nglja .  Ta. A nglja ,  
k tó ra  gn ęb i  t rz y s ta  m iljonów  
ludów; u śm iech a ją  s ię  do  Nie 
m iec  W ło s i .

Nie zap o m n ijm y  o tem , ile 
oni narzuca li  n am  kłód  p o d  
nogi.

M oże p rz y jd z ie  chwila, że 
oni ż eb rać  b ę d ą  o łaskę .  Bo 
k to k o lw iek  i k ied y k o lw iek  p o d  
n iósł  r ę k ę  na  P o ls k ę  — d o ­
tk n ę ła  go  N em ezis  dziejow a. 
— P oczekajm y!

T y m c z a s e m  dzisiaj nie 
w szy s tk ich  b rac i  p rz y jm iem y  
do serca . Nie w szy s tk im  P o ­
lakom  w  n iedzie le  po  p p łn o cy  
b iły  ra d o s n e  dzw ony , nie d a ­
no nam  naszych  p ra w y ch  b o ­
gac tw , w y sp rz e d a n o  j e  szy b k o  
o b ce m u  kap ita łow i,  nie w y ty ­
czono  n a jk ró tsze j  d ro g i  do 
P o z n a n ia  p rz ez  K luczbork .

M im o to  je d n a k  c ie szy m y  
się  szczerze ,  bo j e s t  w  n a r o ­
dzie w ia ra ,  że p rzy jd z ie  czas 

: S ło w iań szczy zn a  dz ierżyć  
b ęd z ie  s te r  E u ro p y .

G d y  w y  o b e jm o w ać  w  r a ­
m iona  b ęd z iec ie  tych  co z p ie ­
k ie ł  w y d a rc i  w ra ca ją  na  łono  
m atk i  — pozw ólc ie  że  p ó jd ę  
do  ty c h  k tó ry m  je sz c z e  gorze j 
B rac ia  o śm  w ieków  nie  zd ła ­
wił nas  N iem iec. T e in b a rd z ie j  
t e ra z  nie zg in iec ie  choć tam  
p o zo s ta l iśc ie  p o d  czesk im  i 
n iem ieck im  bu tem . S e rc e  ca ­
łej P o lsk i  p rz y  w as.

K acper Brzoza.

II rirIe jednak smutno...
D rż y  S o sn o w iec  ra d o śc ią  

z  p o w o d u  p rz y łą cze n ia  G ó rn e ­
g o  Ś ląska .

S z y k u ją  s ię  cechy, s to w a ­
rzy szen ia ,  w re  p ra c a  w  k o m i­
te tach .  W ita ć  b ęd z ie m y  braci. 
P r z y jd ą  chw ile p o d n io s łe ,  n ie ­
j e d n a  łza zrosi  z iem ię  z r a d o ­
ści. Z a g ra ją  m uzyki,  p o p ły n ie  
t łum , ty lko  j a  sam  zo s tan ę  n a  
uboczu  i w lep ię  w z ro k  n a  za ­
chód.

P o le c ę  m y ś lą  tam , gdz ie  
w bito  n o w e  s łupy .

I p o p rz e z  dźw ięk i o rk ie s t r  
i w iw a ty  u s ły szę  ból tych  co 
p o  drug ie j  zosta li  s tro n ie ,  k tó ­
ry c h  dziś  o g a rn ia  rozpacz , żal 
i zw ątp ien ie .

Żyli chw ilkę  p ro m ie n n ą  ra -  
1 dośc ią ,  c ieszy li  s ię  a dziś to n ą  

w  p o to p ie  p a n g e rm ań sk im .
I w y  w s z y s c y  m y ś leć  um ie 

cie! spó jrzc ie  ze m n ą  n a  za ­
ch ó d ,  p rz e su ń c ie  p a lcem  po  
m ap ie .

S ło w ia ń sk ie  ru b ieże  s ię ­
g a ły  do  Ł a b y  a R u g ja  by ła  
św ię tem  m ie jscem : tam  Ś w ia ­
to w id  k ró lo w a ł  w  A rk o n ie .

T y s ią c  la t  k ro p la  p o  k rop li  
s ą c z y ł  s ię  g e rm a ń sk i  j a d  i n a d ­
w ą tla ł  sk a łę  i w c isk a ł  s ię  p r z e ­
g ry z a ł  rd z ą  fundam enty .

D ziś z t e g o  ledw ie  cz ą s tecz ­
ka w ra ca  do Po lsk i.

G d y  z R o s ją  w ieki całe 
z m a g a  się  P o ls k a  o swój by t  
i p ław i się  w  p o ż o d z e  i krwi 
to  w  c iąg u  ty s iąc lec ia  z m iem - 
cam i ledw ie  kilka by ło  w ojen  
o  n asze  ru b ieże .

T y m  g ro ź n ie jsz e  d la  nas  
m em en to .

P ru s a k  truc izną  nas  karmi, 
k up ic ie ls tw em , zd radą ,  s z p ie ­
g o s tw em , p o d trzy m y w an iem  
fe rm en tó w  p rz y  p o m o c y  ży d ó w  
m ięd zy n a ro d ó w ek .  L e je  s ię  
p ru sk ie  zło to  w y trw a le  m ię ­
d zy  głupich.

Cay tak być 
powinno?

N a N ow ym  S ie lcu  — p a r a ­
fianie Sw . B. C iała  obchodzili  
ze z d w o jo n ą g o r l iw o śc ia .W cz es  
nym  ju ż  ran k iem  ro b o tn icy  
p racow ali  nad  u s t ro jen iem  o ł­
ta rz a  na  K a ta rzyn ie .  P o  r a n ­
nej M szy  Sw . P ro b o s z c z  miej 
s c o w y  Ks. M azurk iew icz  w 
kró tk ie j nauce  w y tło m aczy ł  o- 
b ec n y m  znaczen ie  p ro c es j i  i 
to w arzy szący ch  ce rem on ji ,  z a ­
chęca jąc  za razem  do w zięc ia  
udzia łu  tak  do upiększenia" do 
m ó w  ja k  i w  sam ej p ro c es j i .  
S ło w a  zach ę ty  odb iły  się  
w d z ięczn y m  echem  n a  s łu ch a ­
jący ch ,  g d y ż  ja k b y  na  w y śc i ­
gi p rz y s tr a ja n o  o k n a  i b a lk o ­
ny  czem  kto  m óg ł i miał. Na 
p la c u  k a ta rzy ń sk im , n iek tó re  
d o m y  u d ek o ro w an o  od  g ó ry  
do  dołu . Ulica K o n s ta n ty n ó w  
sk a  to n ę ła  w  ró ż n o b a rw n y c h  
s tro jach . P ię k n a  p o g o d a  sp rz y  
j a ła  j a r z ą c e m u  s ię  św ia tłu  w 
n iek tó ry c h  oknach  i n a  p r o c e ­
sji, k tó ra  s ię  o d b y ła  p rz y  n ie ­
zw y k ły m  n as t ro ju  d u ch a  o ż y ­
w io n e g o  w iarą .  U czes tn icy  
p o m n i n iedaw nej  p ro fanac ji  
C h ry s tu s a  w  S ak ra m e n c ie  m i­
łości,  j a k b y  chcieli w y n a g r o ­
dzić to  g łę b sz e m  sk u p ien iem  
d u ch a  — zan o sząc  m o d ły  sw e  
w  rzew n y ch  i se rd eczn y ch  p ie ś  
niach.

W s z y s c y  byli p rze jęc i  p o ­
w a g ą  chwili,z w y ją tk iem  n iek tó  
ry ch  fun k c jo n a r ju szy  policji, 
k tó rzy  sw o jem  u jem n em  zacho  
w aniem  s ię  w  oknie; dow ied li  
swej u m y sło w e j o g ra n ic z o n o ­
ści. Z am ias t  d ek o rac j i  — p o ro z  
p ie ran i  łokc iam i’ je d e n  na  d r u ­
g im  — b łazeńsk ie  ś m ie c h y  
i m iny  stroili. T em b a rd z ie j  
j e s t  to  n ag an n e  z ich s tro n y ,  
że  byli to  kato licy , a vis a 
vis okna, b y ł  o łtarz  na  k tó ry m

s ta ł  Najśw. S ak ra m e n t ,  ale ża­
den  nie raczy ł p rzy k lęk n ąć .  
C h o ćb y  cz łow iek  był w olnych  
p rz e k o n a ń  — to s a m a  w ro ­
d zo n a  sz lach e tn o ść  i h o n o r  
nie pozw oli  m u  n a  tak  g o r s z ą ­
ce zachow an ie  się. W s z a k  
m ie l iśm y  o k u p an tó w  w  ty m  
s am y m  gm achu: in n o w ie rcó w  
i naszy ch  w ro g ó w  je d n a k  u- 
m ieli zachow ać się  z u sz a n o ­
w an iem  w  czasie  naszej u ro ­
czystośc i  B o ż e g o  Ciała. D o ­
p ra w d y  rum ien ić  s ię  t rz e b a  
ze w s ty d u ,  że b y  nasz  p o l i ­
cjant, P o lak ,  K ato lik  —  nie 
um ia ł s ię  o d p o w ied n io  zach o ­
w ać w  p o d o b n y c h  u ro c z y s to ­
ściach.

K r o n i k a .
—  Pod rozwagę miasta. R z e ­

czyw iśc ie  u lica 3-go M aja  n a­
leży  do  p ięk n ie jszy c h  ozdób  
n a sz eg o  w ę g lo w eg o  g rodu . 
Nie setki ale ty s iące  ludzi 
p rz e s u w a  s ię  tam  codziennie . 
B y ło b y  b ard zo  sy m p aty czn ie ,  
g d y b y  m ias to  ustaw iło  w  o d ­
p o w ied n ich  m ie jscach  k ilka­
dz ies ią t  ław ek  lub k rz e s e ł  dla 
w y g o d y  publicznośc i.  O d  za j­
m o w an y ch  m ie jsc  m o żn ab y  
p o b ie ra ć  o p ła ty  n iew ielk ie ,  
czem  znów  m ó g łb y  się  zająć 
jak i  inwalida.

—  Nominacja. A rty s ta  r z e ź ­
biarz  p. L eo n  S ad o w sk i  o t rz y ­
m ał n o m inac ję  Mfn. W .R .O .P .  
na  e ta to w e g o  nauczycia la  r o ­
bó t  ręczn y ch  w  p a ń s tw o w e m  
sem in a r ju m  naucz. m ęsk .  w  
S o sn o w cu .  P. S ad o w sk i  rzeźbi 
o b ecn ie  p o s ą g  K ościuszk i dla 
Niwki.

—  Zaproszenie. S ą  czasem  
u rzęd y ,  w ładze  kom unalne ,  k o ­
m ite ty ,  k tó rym i rządzi... k o b ie ­
ta. J a s t  p ew ien  w ielk i ban k ie t  
z pew nej  w ielkiej okazji. C ie- 
kavyość k o g o  so b ie  o w a  s p r ę ­
ży n a  n a  te n  b an k ie t  zapros iła .  
J e s t  dużo  nacze lnych  władz, 
u rzędów , insty tuc ji ,  k tó re  n ie ­
koniecznie,  ale  m o że  c h ę tn ie  
p ra g n ę ły b y  uczcić w ie lką  chw i­
lę tak  m arn ą  k w o tą  ja k  4000 
Mk. N ies te ty .  D o  teg o  d u ż e ­
g o  p o id ła  ze jd ą  s ię  ty lko  są-  
s iady .

—  Skałka pow. Olkuski. N a­
sza  p re p a ra n d a  is tn ie jąca  k ró t  
ki czas r o z w i j a  się  p o ­
m yślnie .  W  dniach  12 i 13 czerw  
ca  o d b y ł  s ię  eg zam in  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw em  d e le g a ta  M ini­
s te r s tw a  ks. R o m a n a  K ra w ­
czyńsk iego , p re fe k ta  P ań s tw .  
S em in a r ju m  naucz, ze S o s ­
nowca; U ro c zy s to ść  ro zd an ia  
św iad ec tw  o d b y ła  s ię  w e  ś ro ­
dę. M szę św. o d p raw ił  ks. 
K raw czyńsk i.  Z e b ra n y m  u cz ­
n iom  P a ń s tw o w e j  p re p a ra d y  
po  p ięk n y m  p o ra n k u  w ręczo n o  
św iadectw a.

—  Skutki nadmiernego uży­
wania alkoholu. W  u b ieg łą  n ie ­
dzielę  o godz. 11 w iec zo re m  
m ieszkan iec  kolonji  „P iask i" ,  
Józef  Gajdzik , b ęd ąc  w  s tan ie  
p od ch m ie lo n y m  s p a d ł  ze  s c h o ­
dów  p ie rw sz e g o  p ię t ra  w  d o ­
m u p. K a ta rz y ń sk ie g o  i p o ­
n iósł śm ierć  n a  m iejscu .

—  „Projekt nowych podat­
ków. Z e w zg lęd u  na  n ied o ­
b ó r  ^budżetow y w a r to b y  po 
m yśleć  nad  w y n a lez ien iem  no 
wych pozycji  dochodow ych  
W  p ie rw szy m  rz ęd z ie  należy  
o p o d a tk o w ać  uży w an ie  o rd y ­
narnych  w yrazów , k tó re  się  
s ły szy  w  S o sn o w c u  w ciąż  na 
ulicy. P o n iew aż  g łów nym i 
p o d a tk am i by liby  żo łn ie rze  i 
m łodzież , p rz e to  t rz e b a  zas to  
so w ać  su m ę p o d a tk o w ą  nie 
w i e l k ą , ale w z iąw szy  * p o d  
uw ag ę  o lb rzym ią  ilość  tvch  
w y ra zó w  codz ienn ie  p o w ta rz a ­
nych  na u licy  — sk a rb  z y ­
sk a łb y  b ard zo  p o w a ż n y  d o ­

chód, m o że  w ięk sz y  niż z 
w ódki. B y łab y  to  je d n o c z e ś  
n ie  w a lka  ze zdz iczeniem . Na 
d rug im  m ie jscu  — na leża ło b y  
rów nież  o p o d a tk o w a ć  tych  
obyw ate li ,  k tó rzy  n ie  u m ie ją  
chodzić  p o  t ro tu a ra ch  n a s z e ­
go  m iasta . F o rm * ln ie  w łaż ą  
na  siebie. C iąg łe  karam b o le  
K a żd y  idzie —  ja k  m u  się  
p o d o b a  nie — ja k  p o w in ien  
chodzić  k u l tu ra lny  m ie sz k a ­
niec m iasta .  M ało tego! sp rz ę  
g a ją  s ię  w  czw órki,  szós tk i  i 
m a r tw  się, p rz ech o d n iu  jeże l i  
śp ie sz y sz  s ię  do p racy ,  a 
m asz  m ało  czasu. T y c h  w ięc  
n a leży  o p o d a tk o w a ć  co p rę -  
dzej! C złow iek  j e s t  tak im  
s tw o rzo n k iem , że m u s ię  n a j ­
p rę d ze j  p rzez  k ieszeń  traf ia  
do  rozum u.

—  Nowe przepisy chowania  
ciał zmarłych. M iniste rs tw o  
zd ro w ia  p u b liczn eg o  o p ra co ­
w ało  n o w y  p ro je k t  o ch o w a­
niu ciał zm arłych , w e d łu g  któ 
re g o  ciała  o sób  zm ar ły ch  nie 
m o g ą  być ch o w an e  p rz e d  u- 
p ły w em  24 g o d z in  od chwili 
zgonu. N ajpóźnie j po  u p ły ­
w ie  48 godz in  od chwili z g o ­
nu  zw łoki p o w in n y  być  u s u ­
n ię te  z m ieszkan ia ,  ce lem  p o ­
chow ania  ich, lub w  raz ie  od 
ro czen ia  te rm in u  p o ch o w an ia  
ce lem  z ło żen ia  w  d o m u  p rz e d  
p o g rz e b o w y m  lub w  k o s tn icy  
do czasu  pochow ąn ia .  Ciała, 
z łożone  w  d o m u  p rz e d p o g rz e  
b o w y m  lub w  kos tn icy ,  nie 
m o g ą  w  nich p o zo s taw ia ć  d łu  
żej, j a k  do czasu  w y s tą p ie n ia  
na  zw ło k ach  w y ra źn y ch  o z ­
nak  rozk ładu .  Z w łok i o sób  
zm ar ły ch  n a  ch o ro b y  zakaźne  
p o w in n y  być  n a ty ch m ias t  p o  
s tw ie rd zen iu  zg o n u  i je g o  p rz y  
czyny, u su n ię te  z p o m ieszczę  
nia m ieszk a ln eg o  i p o c h o w a ­
ne w  c iągu  24 go d z in  od  chwi 
li zgonu. O b o w ią z e k  p o c h o ­
w ania  zw łok  ludzkich  c iąży  
na  najbliższej po zo s ta łe j  rodz i 
nie o s o b y  zm arłej.  S p a len ie  
zw ło k  ludzkich m o że  s ię  o d ­
b y ć  je d y n ie  po  u zyskan iu  zez  
w o len ia  w ład zy  adm in is tracy j  
nej I-ej in s ty tuc ji  m ie jsca  zgo  
nu i po  ud o w o d n ien iu ,  że o- 
so b a  zm ar ła  ży czy ła  sob ie  
być spo p ie lo n ą .  Z ak ła d y  s łu  
żące  do  sp a len ia  zw ło k  lu d z ­
kich (k rem ato r ja )  p o w in n y  od  
p o w iad ać  p rz ep iso m , w y d a ­
nym  p rz ez  m in is te r s tw o  z d ro ­
w ia  pub licznego , k tó re  udzie la  
rów nież  p o zw o len ia  n a  o tw ar  
cie k re m a to r ju m .

—  Stan zasiewów. G łó w n y  
u rz ąd  s ta ty s ty c z n y  p rz e s y ła  
k o m u n ik a t  o s tan ie  za s iew ó w  
Z  ze s taw ien ia  w idocznem  je s t  
nao g ó ł  n ieznaczne  p o g o r s z e ­
nie z a s ie w ó w  ozim ych, co 
zo s ta ło  s p o w o d o w a n e  dość  
n isk ą  t e m p e r a tu rą  w  p ie rw sze j  
p o ło w ie  m aja  i p o su ch ą ,  obej 
m u jąca  ś ro d k o w ą  część  P o l ­
ski.

Z Zawiercia.

Matura. Hojny ofiarodawca —  
Szkoła w zorow a ćwiczeń —  Prze  

pełnienie.
P rze z  kilka  dni o d b y w a ła  

s ię  tu taj p is em n a  i u s tn a  m a­
tu ra  w  P a ń s tw o w e m  S e m in a ­
r ju m  N au czy c ie lsk iem  żeń- 
sk iem  p o d  p rzew o d n ic tw em  
d e leg a ta  M in is te rs tw a  W y z ­
nań pan i D z ie rzb ińsk ie j .  M a­
tu rę  z ło ży ły  w szy s tk ie  k an d y ­
datki. D y re k to rk a  S e m in a ­
r ju m  pani K rzem ien io w a  s p o t ­
ka ła  s ię  z d u żem  uznaniem .

B ardzo  m ile  za sk o czo n e  
j e s t  n asze  m ias to  n ie sp o d z ia n ­
k ą  ja k ą  sp ra w ił  p. L iberm an  
s ta ro zak o n n y .  O f ia ro w a ł  on 
b o w iem  p o d  b u d o w ę  P a ń ­
s tw o w eg o  S em in a r ju m  Ż e ń ­
sk ieg o  i wzorowej szkoły ćwi­
czeń 15 m ó rg  p ięk n eg o ,  u r o ­
dza jn eg o  g ru n tu  w  p o b liżu  
cen tru m  m iasta .

K o m is ja  z ło żo n a  z p re z y -  
d jum  m iasta ,  pp . Ispek to rów : 
G ra b o w sk ie g o  i S w id e rsk ie g o  
o b e jrza ła  w  p ią tek  o f ia row a­
n y  g ru n t  i uzna ła  go  za b a rd zo  
s to sow ny .

K ied y  p an u  L ib erm an o w i 
d z ięk o w an o  za dar, z a s trzeg ł  
s ię  sk ro m n ie  p rz ec iw  w y ra ­
żeniu  „filantrop".

Lekarz-dentysta

Marja Bitny - Szlachta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne.
Przyjmuje codziennie od 

godz. 2 do 7-eL g
Małachowskiego 16, II pięt**

X X X X X X X X X X X X

Doktór K. Troppauer
Choroby! skórne, włosów, wene 
ryczne Analizy mikroskopowe. 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5—7‘/i 

panie 4—5.
Sosnow iec M ałachowskiego 5 

Barter T argow a 2,

XXXXXXXXXXXX
iQOBatmxms&a&t

Konfetti 
i Serpentinę
FABRYKA TOREBEK

J. Grajcar
iargow a  13 3468

■Sr" P raco w n ia  a UBIORUIV DAMSKICH .  

„ R E N O M A ” Będzin, K ołłątaja 29.
w  cb*cł z ed e ść  uczy n ien ia  w ym aganiom  Szan . > K lien te li

p r z y j m u j e  w s z e l k i e  z a m ó w ie n i*
t a k ż e  z w ł a s n y c h  m a t e r j a ł ó w

W  najlepszym  g a tu n k u , w ed łu g  na jn o w szy ch  żu rn a ll m ód 3613 

Wykonanie staranne i punktualne. *

Ważne dla posiadaczy gotówki.
Do sprzedania w Dąbrowie Górniczej:

1) Dom w połowie lub w całości o 38 ubikacjach z 
mieszkaniem dla kupującegolub:

2) zabudowania z dużym placem, zdatne pod przed- 
siębiorstwo fabryczne, ogród owocowy i warzywny, wolne
W ZernCi in 1® on,?™6’. l tainia * 1 p- RamPa towarowa w od* ległości 150—200 metrów.

.3> Prasa hydrauliczna na 350 atmosfer bez pompy i 
wysokości 1800 m /m , wymiar stołu 500X500 m\m.

Zgłoszenia: JAN STROlIÓsKI, Dąbrowa ul. 8ław kow ska 32.
3616



4. K U R J E* R Z A G Ł Ę B I  A w torek  dnia 20 czerwca 1922 roku. Xs 135.

Pan  Liberm an chce ofiaro­
wać również g run t  pod  budo ­
w ę S tarostw a.

S ą  przecież ludzie, którym  
ogólne dobro Państw a  leży 
na sercu, a nie żeby z tego 
P ańs tw a  jak  najwięcej w y łu ­
skać: T o też  p. L iberm an  za­
służył sobie w naszem  m ie­
ście na w ieczystą  pamięć.

P rzy  w spółudziale insp. 
szkół G rabow skiego  i S w id e r­
skiego rozstrzygnięto  spraw ę 
organizacji Państw ow ej, w zo­
rowej czteroklasowej szkoły  
ćwiczeń żeńskiej pr^y naszem  
zawierckiem  sem inarjum  żeń- 
skiem.

Miasto nasze zyskuje  w aż­
ną uczelnię w zorow ą dla m a­
łej dz ia tw y i pod  tym  wzglę­
dem sta je  obok Częstochowy, 
W arszaw y, Lodzi i Krakowa. 
W zorow a  szkoła ćwiczeń je s t  
jakby  perłą  szkolnictwa pow ­
szechnego, w niej uczą bo­
wiem  doborow e siły nauczy- 
cielskie*najlepszymi metodami 
aby m łodym  nauczycielkom, 
wychowanicom Sem inarjum  po 
kazać jak  się ma nauczać wzo 
rowo i wychowywać przyszłe 
Polki i Obywatelki.

To też  wielkie uznanie nale­
ży się kierownikowi p ry w a t­
nej z resz tą  szkoły  panu P io ­
trowskiemu, k tóry  zgodził się 
odstąp ić  salę i rozdzielić swą 
szkołę na dwa gospodars tw a  
w jednym  budynku. W idać, 
źe je s t  to nauczyciel wyższej 
miary, nie pa trzący  na w łasny 
egoizm  i na koniec w łasnego 
nosa.

Inspek tora t  szkolny ma 
szczęśliwą rękę. Do w zoro­
wej szkoły cwiczeń uczęszczać 
będzie 200 uczenie po 50 w 
każdej klasie. Do sem ina­
rjum żeńskiego zgłosiło  się 
ponad sto kandydatek  na kurs 
pierwszy.

Pożądanem  jest, aby Z a­
g łębie , Sosnow iec czy D ąbro ­
wa posta ra ły  się o własne S e ­
m inarjum  żeńskie.

(Przyp. Redak.) Ow szem , 
czyni się  w Sosnow cu  zabie­
gi, lecz nie wiadomo czy tut. 
Radzie miejskiej leży ta s p ra ­
wa na sercu. Zdaje  się, że 
przyznanej naszej ruchliwości 
złapie Sem inarjum  Żeńskie  
kto inny.

Z Dąbrowy.

Posiedzenie  Rady Miejskiej.
W  czwartek  dnia 8 czerw- ! 

ca, w  sali W ydzia łu  Skarbo -  1 
w ego przy  Magistracie m. D ą  j 
browy, odbyło się posiedze- 1 
nie Rady Miejskiej p rzy  obec- j 
ności 21 członków, w  tern 4 
członków zarządu miasta.

Po  odczytaniu pro tokółu  
przeź  sekre tarza, p rezyden t 
m iasta  p. A. Piw ow ar, udzie­
lił radzie miejskiej sp raw o­
zdania z działalności Zarządu 
Miasta, a także zdał sp raw o­
zdanie ze zjazdu m iast polskich 
we Lwowie, poczem  na sku­
tek  krytyki dwóch radnych, 
bezplanowej pracy Z arządu  
Miasta, oświadczył że w cza­
sie najbliższym, w tym celu 
zwoła specjalne posiedzenie  
Rady Miejskiej. Rów nocześ­
nie p rezyden t zakomunikował 
radzie Miejskiej, że M agistrat 
m. D ąbrow y Górn. w ystąp ił  
do m inisterstw a ośw iaty  z żą ­
daniem przekształcenia  istnie­
jącej preparandyl nauczyciel­
skiej na  sem inarjum  nauczy­
cielskie i to od początku  p rzy ­
szłego roku szkolnego.

Następnie um orzono p oda ­
tek  dochodowy za 1919 rok 
dla 16 osób, 'k tóre  opuściły  
miasto.

Podw yższona  została  skala 
podatkow a od ładunków kole­
jowych z 10 mk. na 40 mk.

Uchwalona została podw yż­
ka płac dla pracow ników m iej­
skich o 50 proc., jak  również 
i dla członków zarządu miasta.

Zmiana sta tu tu  o podatku 
od wódek, uchwalono podnieść 
ze 100 mk. na 208 mk. od li­
tra, lecz ta będzie  uzależnio­
na od obniżenia akcyzy przez 
rząd, uchwalono też s ta tu t o 
podatku  od piwa p rzyw ożone­
go do m iasta  w stosunku 1,25 
od krajow ego i 2,50 mk. od 
zagranicznego, podatek  ten b ę ­
dzie nałożony na właścicieli 
b row arów  w Zagłębiu.

P rzy ję ty  został w niosek 
Zarządu  Miasta o zaciągnięciu 
pożyczki od rządu  w sumie 
mk. 20.000.000 w celu walki 
z drożyzną.

Na tern posiedzenie  zakoń­
czono.

Z TEATRU
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

„Zameldowana z własnych 
funduszów" dana będzie  na j 
dzisiejsze przedstaw ienie. P rze  
w yborna  ta farsa cieszy się 
olbrzym iem  pow odzeniem  to 
też publiczność bawi się prze- 
wybornie.

W  środę  przedstaw ienie  
Ty Będzinie.

W  czwartek  „Małka Szwar- 
cenkopf"; po raz drugi p rzy ­
stąpiono do prób nie granej 
u nas sa ty ry  politycznej K o ­
złowskiego „Medal 3-go m aja“.

„Małka S z w a rc e n k o p f  w Bę­
dzinie daną będzie na ju trze j­
sze środow e przedstaw ienie  z 
udziałem całego zespołu  H. 
Czarneckiego, oraz marszelika 
i specjalnych chóró^ .

P oczą tek  o godz. 8 wiecz.

D A M S K A  M E Z £ \ i \
s u k n i a  4 5 U U *

t y l k o  m k

wysyłamy piękną damską całt suknię tryk. nadzwyczaj prak­
tyczną, nadającą się na każdą figurą w kolorach: czarny, 
granatowy, bordo, fres, czerwony i inne kolory — tylko za

4500 m<c

D o b r z e  s i ę  p i e r z e
Przesyłka 300 — mk. Przy zamówieniu 3 sukien i wię 

cej przesyłka na nasz rachunek.
Wysyłamy zaraz pocztą za pobraniem (płaci się przy 

odbiorze).

B. Góralski
W arszawa, Chmielna 56

3620
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Okazja!
1 motocykl rowerowy, 2 moszyiy 

do pisania i 2 rowery męskie
wszystko w nowym stanie i gotowe do użycia sprze­
dam natychmiast Wiadomość: Konstantynowska Nr 23,

Wylon 2599

2FTi ta »  e  s  -  u £  £  £  £  E
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Czy chcesz być piękną? 
potbjć się b*s śladu

P l A a ń w  opaleniznyn c g u w ,  j imtriłCzek na twa.
rs j? Wica używaj ondownego kremu, 
metamorfesa .PIEflOL* Dra A. Martin 
w Paryżu, Składy apteczne, apteki, 

fryzjersj. 3401

Egzemę, liszaje itp.

Ś W 1 E R Z B E w ciągu 3-ch dni le 
czy uznana przez 

powagi lekarskie myd la i ta i  M a i ć  P-s*ss 
H e b d y * ,  nie plami bielizny, ma przyje 

mny zapach.
Dla koni od świerzby i parcha „EKW0L 

HEBDA'
Na Hamoroidy— roślinne świeczki „RA- 

TELIN-HEBOA . 3J63

Przedstaw ic ie lstw o  ra Sosnowiec: Skład Ant. Jagiełłowie*.

leczy maść

„Lain Age”
sprsedają apteki i układy apteeiu* 

APTEKA A. G48E0KIEG0 w W .resaw ie.

S u tc h o ty  oraz wszelkie
C h o r o b y  p i e r s i o w e

Uczy

Btlsiin Thiocolin Agi
ożywa się sa  poradą lekarza. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.. 
H urt 1 detal. 8kł. apt. M. Jaeiełłew icaa,

Epilepsja porobi świfligo-lftii)
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjńych, a przy dłuższem  

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę aid

Oryginalny „NOVVOPILEPTOL“
(a k o g u tk iem ). Zadać » apl f nkł» l»ch  »ptectnycli.

w a s a a ws w e sa m w  yjąssm-u shikscwm « wa»>sis»a»MWSseH
w k so m n  a w s a u B  w w ssm m  m  w  w  w  m m w w  wsrsrws* t a a s m

II. TARGI WSCHODNIE
w e Lwowie o d  5/IX — I5/IX 1922 roku.

Termin zgłoszeń dla wystawców upływa 30 czerwca 1922 r.
Zgłoszenia przyjmują:

Biuro „TARGÓW WSCHODNICH" w e Lwowie.
ZASTĘPSTWA:

Biuro podróży .Orbis* wszystkie oddzisły.
w  W arszaw ie;

Polski Zir. Hand.-Przem. — Szpitalna 1. m. 8. 
»Waw" — Złota 5'
Stow. Kup, Polskich — Szkolna 10.
.Komispol* — Krak. Przedm. 16/18.

w  K rakow ie:
Przemysł ludowy — Plac św. Ducha,
Praca — Karmelicka 16,

w Łodzi:
Bracia Szczecińscy — Przejazd 15.

w Soanow ou 
Red. Maciejowski Józef — Kołłątaja I .
Biuro Ubezp. Kasztalski J. — Prosta 10.

w Wilnie:
Komispol — Jagielońska 8.
Wileńskie T-wo — Wileńska 24.

m Poananiu :
Reklama Polska — Marcinkowskiego 6. 
Związek Kupców.

w  Bielaku:
Inź. Słlllger wł. fy Papyrus — Strzelnicza 25. 
Adolf Brtill 1 Synowie.

w  G dańsku  
R. Francke Red, — Hundegasse 28 
Bałtyk Dom Handl, — Aittgraben 96-g7. 
Nordisch Trensp, Gez. nebst, Stadtgraoen 8.

w Bydgoszczy:
Reklama Polaka — Gdańska 164.
Zw. Tow. Kup. Dr Winiarski — Zduny 48, 

es B ia łym stoku : 
„Dohan* — św. , Rocha 8.

es Lublinie:
Stów, Kupców Polskich — Powiatowa 1.

es C zęstochow ie:
Komispol.

es Katoesioaeh:
Klecsyński Jań  — Hotel Monopol.

es Bdesnle
Wawel — Szosowa 68, 3583

■AXX K X X X X X x X X  

D I A G N O S T Y C Z N O  LECZNICZY 
G A B I N E T

R E N T G E N O W S K I
d r  A R N O L D  B R A M ,i

I C zęs tochow a , ul. Kościuszki 1,
telefon 450 3463

i

XXXXXXXXXXXX
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Choroby żołądka 
kiszek, nerek,
obstrukcje, be

morojdy
radykaisia lec ią

S zw ije irsk it gnrzkii ziała
D r. B o w e r s  3494

i  s a rk ą  K tfaż . Sprsedają apteki 
i składy h a rto v s

Sosnowiec skład ap. Jagiełlowicz

U\  g ło i ! l » ig r i i9 ,H « r i lg ig
asa . i ją powmebsie 
•aane proszki z „k»
y i t k i t m *  „ M lg r tu e  
N ervob in* .  Ząd«6 w 
apteki eh. składach 
ap tec inycb  p r o s i k ż .

z _ Kuru tliłem*

i

Przystąpię ja k i  wspólnik
do przedsiębiorstw* przemysłowego z 
kapitałem 30 do 50 m liorów. Jako 
długoletni właściciel fabryki w Roaji 
posiadam praktykę w prowadzeniu 
przedsiębiorstw przemysłowych tak 
w kierunku technicznym lak 1 handlo­
wym, Zgłoszenia prosrę kierować do 

administracji Kurjera pod B K
3617
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MA DO SPRZEDANIA: Na P o m o ­
rzu, P oznańsk iem , G. o lą sku  i 

b. K ongresów ce ,  Sosnow ieck i D om  
H and low y  K om isow o-A gen tu row y 
I kategorji  ul. P iłsudsk iego  46.

MAJĄTKI ZIEMSKIE, 
w łośćjańskie, fabryki, w arsz ta ty  m e  
chaniczne, szklarnie , cegie lnie , w a  
pienniki, kinematografy...  
SAMOCHODY c iężarpw e i osobow e 
res tau rac je ,  p iwiarnie, ró ż n e  sk le ­
p y  i zak łady  fryzjerskie...

LOKALE NA BIURA, 
mieszkania , sk lepy  z kap i ta łem  na 
dające  się pod  koncesje  na  w ódki 
i p rz y jm u je m y  w sze lk ie  z g ło sz e ­
nia o sprzedaży .

POTRZEBNY 
je s t  w spólnik  z kap ita łem  do in tra t 
nego  in teresu .  W iadom ość: S o sn o ­
wiecki Doin H and low y  Komisowoi- 
A g en tu ro w y  ul. P iłsudsk iego  46.

3331

G w i n t o w n i k i  g a z o w e  i g w in ­
towniki W h irw o r th a ,  na j tan ie j  

s p rż e d a je  P oznańsk i W a rs z a w a  
M arszałkow ska 72. 3138

N A sezon  bieżący! Polewaczki,  w a n ­
ny, wanienki,  nasiadówki, w iadra  

i kociołki cynkow ane do go tow ania  
bie lizny oraz p apa  i sm oła n a j ta ­
niej poleca: Zakład  Blacharsko-M e- 
chaniczny  B. P ełka ,  S o sn o w iec -P o -  
goń, ul. D ługa 24. 3497

0O sp rze d an ia  g a rn i tu r im e b l i  p lu ­
sz o w y c h  (14 sztuk). W iad o m o ść  

P iłsudskiego 60 m. 7. m iędzy  5—T
'3596

Od p ie rw sz eg o  je s t  do w ynajęc ia  
5 pokoi z kuchniami raz em  lub 

oddzieln ie i sklep. W iadom ość  
N ow opogońska.  28 3597

D O sp rzedan ia  dom o 14 ubikacjach, 
z których 4-5 m ogą być w o ln e  

p rzy  sp rze d aż y  na biuro lub miesz 
kanie. W iadom ość  u właścic iela  do 
mu, ul. Nowa As 18. 3609

iO sprzedan ia  pokój s to łowy, W a r  
1 m anska  16. . 3614

M EBLE do sprzedan ia ,  ul. Nowa 4 
I p iętro. 3615

KOKS gazow y kowalski po leca  
Adolf Krogh W a rsza w a ,  K rucza  

34, tel. 96-64. A dres  telegr.:  „Kro- 
do l“ F irm a eg z y s tu je  od 1880 r.

3619

D

P IĘKNE flance p o m ido rów  s p r z e ­
daję tanio. W iadom ość  Kurjer.

3576

Z AGINĘŁA książeczka Kasy C ho­
rych n a  imię P io tra  W n ę k  3586

ZAGINĄŁ paszpo rt  w y d an y  p rzez  
Magistrat m. S osnow ca  na imię 

E dm und  Tauzowski.  3610

W ydaw cy: Spółka Wydaw. „Kurjer Żagłębia". Tłoc;zniag„Spółki W ydaw. Kurjer Zagłębia". kedaktor: Józet Stacherski.


